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BOIID DROZDOWSKI 

KONDUKT 

„KO D KT" - ztuka w półcze n opublikowan n 
mach •. Dialogu" w 1960 roku. po raz pierwszy wystawion 

w Zielon j Górze (Teatr Ziemi Lubu kiej), w 1961 roku, wy­
r6zruona po premferze agrodą Minist ra Kultury i Sztuki ; 
tłumaczona na język angiel ki, !rancuski, niemiecki, rosyj-
ki, serb ki, słowacki, węgierski. 
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Bohd n Drozdo'" ki urodził się 20 li!top da 1931 r. w 
Kosowie Polsk m. kończył f olo&ię po k na Uniwersytecie 
Ja · llo kim w Krakowie. Debiutował w 1955 r. mach 
pr y literackiej. K i 1ka debiu ncka - tom p ty k.i -
„J t kic drz wo" (1956). Od 1 5 roku vspółpracuj z „Ży-
łem Literackim·•. Za t pe r d ktor, n.acze ne o, potem re­

d ktor noez ln · dwuty odnik „W półcz no (:"od roku 11„1, 
na tępnic wie dyrektor Instytutu K ultur Pol kle j w Lon­
dyni . zlon • kolegium red kcyj e o ,. i ięczn i Llte­
l'ackie o" do roku 1972. r daktor n czelny mie ięcznlk „Poe· 
zj ". 

Od 19 6 r . w Zwl zk Liter t6 Polskich, od 196'7 roku 
w PE Clubie. P ta, prozaik, dr matopis rz, publicys , r -
port ży. ta . 

Zbiory poetyckie: 

Powie cl: 

Dr moty: 

E lyk 

.. Jest t kie drzewo'', 
„Połudnle i cień", 
„Piołun", 

,,Opór", 

„Pasje 
„ :1 newr : ucieczka w łońc ", 
,,Arnhem - ciemne 
„St re rebra ", 

, Klatka czyli zabawa rodzlnn " 

,.Jutro powrócą ptaki", 
„Epoka i reszta", 
,. lbion od środka", 

„Życie s mo w sobie". 

Prz kłady utworów na języki: an iel k.i, niemi ckl, Cran­
e ki, zwedzk.i, hiszp ń ki, holender ki, serb ko-chorwac i, 

cz ki. w<;gier ki. rosyjski; sztuki wy tawiane n cenach z -
ranieznych. 

Z jmuj si równie! dzia no clą transl torsk . W 194. 

u debiutował jako tlumacz przek darni ier zy MJchala 
kow kiego, dr kow nymi w dzien 'ku „Wolno'ć''. Kolejne 

zycje w dorobk Drozdow kiego - tłum u to utwory 
Villi ma Sz k. plrn. poezj AL k ndra Blok , Ezry ounda, 
,B jk · h an Kryłow 



Bohdan Drozdowski 

Z Y M J E T „K O ND U K 'f" 
„Kondukt '· je t czam. kom di sprz d niem l ćwierci 

wi ku. „Kondukt" po\ tał z podwójnej in piracji - z włas­
nych moich przygód w kopalniach i ze zd rzeni prawdzi~ e­
go, które miało miej ce gdzi · w sicradzklem. Kto , znaj c 
moje dru w ne tek ty (p miętnik: „Burzliwe lata', po macik 
„Moja Polska"), także mój dosyć burzliwy zyciorys, przy­
niósł mi tę fabułkę: zginął, powieźli do w i, na alii s mo­
chód, ponie li. To je t t mat na !ilm! Dla mnie to był temat 
na „kom dit: ludzką", to zn czy dram t oci raj cy się o ko­
medię albo tr gedia przepoczw rzona w poi ką farsę. Rzecz 
prost jak otwarcie dloni. Bylem na $1 . ku lat kilka, ukoń­
czyłem najlepszą " ląsk ucz Inię t chniczn - Sląskie ech­
niczne Z kłady Naukowe, doki dni Gimnazjum Mechanicz­
ne. I tam ląd j żdzili 'my ochotniczo do kopalń na .,niedziel ·i 
wydobywcze" czyli pracow li my za darmo, ż by pomóc wy­
dobyć węgl tyle il b Io można. 1 zdarzyło ię p ' nego dnia, 
w przodku kopalni „Wujek" na pilo tzw. „t pnięci " i z.g i­
n l mój kla owy koleg i przyj, c1 1 Ci emek P. Był nieletni. 
Przerobił le •itym e j zkolną dodaj c oble rok życia, ponie­
waż ponizej 18 1 t ni dopu zez.ano do pracy na przodku. 
I potem był tran. port Cienka i pogrzeb Cienka 1 nie. ienie 
Cienka. Nie mogł m przebol tej ·tr ty ni zapomnieć tego 
pogrzebu. Toteż kiedy dotarła do mnie fabułka „z.gin ł, po­
wieźli, nawalił · mochó . ponie l.J" miałem temat. Napi a­
lem po paru mie iącach „ciqży" al chyb w ciągu par 
godzin, na de ce do pr sowani u Józefa L., u którego \\-"ale­
towalcm, nie majqc mieszkani w War zawie. „Kondu t '' 
podobał się w zystkim i począł i ć przez Po kę. ' ys wił 

go Marek Okopiń ki w Zi lonej Górze i Jerzy rasowski w 
Nowej Hucie i pot m we Wrocławiu Hebanowski w Gdań ku 
i Warmiński w A eneum, potem j . zcze raz w teatrze P -
law kiej jakiś były prokur tor; „Kondukt" tal się z.lu ką 

dyplomową . zk6ł teatr lnych w Krakowie i w Lodzi (zdaj 
. ię, ie takle w Wnr:·zawie) rano go w innych mia tech, • l 
nawet nie pamiętam w Jakich . 

Potem poszedł w „. wiat''. Wy tawiony w Oberhausen 
(RF ) i w Londynie, w Paryiu 1 w B !gradzie. w Vr acu I 
Le kovacu (J u o lawin). podobno w Sao P ulo i w Irkucku, 
przełożono go na szwedzki (kilka r liz cji radiowych) i ·ę­

gierski, czeski i rosyj ki. N an~1 Iski był pr-z łożony d 1ru ­
krotnie. także n niemiecki dwukrotnie (drugi, lepszy prze­
kład ukazał się drukiem w NRD i tamie wy tawiony w Ros­
tocku), łowem mi Iem z niego poro róinego rodzaju satys­
rakcji . W Polsce zaliczony do kilkunastu sztuk poi kich naj­
lep zych do antalogii rnmatu XXX-leci . 

Al w tej beczce miodu była i Jytk dzi ciu. F bułkę 

„Konduktu' jak mi Io okazać ię po druku zlui.i „Dialo 
u" mój j j do. tawca wziął z ust Kazirni rza Koi.niew kiego . 

• J t n z te:C . tu R. Kap cińskiego, który n jpie v po r kto­
\\ ał swój utwór jako fikcyjne opowiada me, po l.tlach u.mal 
jednak ze był to reportaż. Było wokół te o wiele hal u 
ok z Io . ię o nic. Musiałem ię proce owat: z o zczercam1 
z.arzuc j cymi mi „pła iat" po\ ygrywalem je łatwo. Je wo­
kół sztuki trwa w niektórych móz eh luby fetor k. 1a ta 
. pr wa swoj literaturę, kto ciekaw znajdzi . zcz.egóły w 
mojej „Spowiedzi" (.,Poezja" nr 3 z 1983 r ). 

Sama sztuka miewał re lizacj znakomite i fataln . Fe­
nomenalnie wystawił ją Krasowski - ob r zy. w Nowej 
Hucie był to sp ktakl wręcz zlagierowy, po kilku latach w 
Wrocławiu - je zez lepszy. Widownia reagowała tylko dwo­
j ko - salwami miechu i grobow ci z:\. To prawidłow . 
Pisząc tak chciałem ludtmi na widowni kierować. Podobno 
przed. t \ ienie belRradzkie w „Atelje 212" szlo dwa łata i mó­
wił mi Andrzej Wajda, że było to „co · w pani le~o", t • 
arno mówi o przedstawieniu francuskim w Te trze Lev • 

lois. W Oberhausen zrobiono to niezdarnie, izrubo, po nie­
miecku. Je zcze gorze j w drugim warszawskim wystawieniu · 
pan reży. er zrobił z tego far ę o Wacusiu, bo n wet imi 

f ńk prz robił na Wacusia i nacisnął tzw. pedał ' miechu 
do dechy. Rzeczyw· cie, można się było uśmiać do I z. z pa­
na reży.era. K z.alem zdjqć ztukę z alisza. 1 potem mia­
łem .ię j k należy w Teatrze Wybrzeża, gdzie było szy tko 
jak. ~ależy. Bo „Kondukt" je t sztuką realistyczną do szpiku 
ko. Cl. Trz b go rać tak, jak je t napi any, nie kre lać di . 
d k liów przed przy t pieniem do roboty, bo ię reźyser 
~gubi 1 knoci albo me pojmuj pro loty prze łania. Zwy­
kli ludzi. w zwykłej (no, ni zbyt, ale oczywi j) ytuacji. 
zachowuJą się zwyczajnie. 1 wychodzi to raz miesznie, raz 
. mulno. b z ich woli szczególnej. 

Stała ię ta sztuka jakby matką pewne 0 kierunku .,._. 
pol kim dramacie współC'Ze nym. Po :zli za ni potem Abr _ 
no . i Bordowicz, paru innych, przyznawali się do tej inspi ­
ra_cJ1 w . łowach pisanych do swoich premier, le ja już po­
wielać te o schematu nie miałem ochoty. Podobno szkoda 
bo w życiu takich tematów je t ma . a takich boh teró~ 
j zczc ęcej. Ich język, ich tył bycia, ich obyczaj . to 

ie \ iem jak się tego będzie słuchać teraz, po tylu wi ­
r eh w na zym qciu._ ż~czę Teatrowi dobrej roboty wid0 ,, _ 
m. my I c.ego ro~bawteru.a, choć przecież w trumnic j st mlo­
d.> cz!o~1ek. W1el~ trumien wokół nas co dni pro•\•adz1 na m1e1sce o tatmego spoczynku, a życie musi toczyć ię 
dalej Idziemy w cudzych konduktach aż inni pójdą w na­
. z.ym. 

6 i rpnia 1984 
Bohd n Drozdo\· ~ 1 
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--ł' Piolr Warszawski 
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Inspicjent - Zofia Woźniak 

Kontrola tekslu - Marek Zapaśnik 



T A C H WIL A KROT K A 

Ta chwila krótka pomiędzy zwątpieniem 

o wschodzi slońc a wyzn niem wiary 

gdy d7.ień ię kuli pod ciętarem mroku 

ta chwil krótka między narodzeniem 

a szeptem syna umJer mój tary 

ta chwila krótka w ród zumiących li ci 

na wodach jezior w złotych misach dolin 

ani nie zwalnia ni przyspiesza kroku 

dlonlą nie pieszną pancerz wiata czy cl 

na czas zniewoleń i na czas wyzwolin 

ta chwila krótka dodana do eh 

gdy się ojczyzna za ojczyzną zwala 

w trzaskaniu ldej w pożodze symboli 

ta chwila w wieku nabrzmiewa i boli 

prawnuki mężczyzn co ię tak sczep1h 

jak iorun gdy się z pniem drzewa ze pala 

ta chwila krótka 

(1966) 

Bohdan Drozdow kl 

Z poen1atu ~I O J A P O L S K A 

li. IA KI 

J erzy 
mój J rzy 
już ied m odeszło lat 
gd węgiel się z tobą zderzył 
tyś padł 

Pamięta · ą nas 
J erzy 
\ Sosnowcu 
Twoje imię wpisali do K ięgi Złotej 
amiętają nas 
hl pców 

gd śmy trumnę twą nieśli 
przez błoto 
K palni Wujek pamięta 

nasze pomocne dłonie 

T ojej matki twarz szara i zmięta 

Koniec! 
Przez łzy 
Myśmy poszli dalej 
Dziś chodzę samotny j k t~· 
pośród cmentarn eh alej 



Na wydmie za miastem So ·nowcem 
pawi wają górni ze lu · 
Tyś się J crzy 
stopił z jałowe m 
ja !>pisuj marz nia 
czy 

mity? 
Czymże 

J rzy 
na z pokoleni • 
.Jaki · śl.id na dro Jach dzi •jów od i ka 

.J . t :m r tylko pl mi m m 
co nim zgaśm • 
iskr mi pryska 
Albo moz żyj my n to 
by'm Prz._ złym 
zlaki brukowali 

Jerzy 
Jerzy 
nad światem 
che kr w twoją 
jak maki 
zapalić 

(paź:dz1 rnik 195-) 

Bohdan Drozdowski 



KIEHOWNIR TE HNICZNY - BER RO SZULC 
Kierownik pracowni : 
- ' lu a rsko-st la kic j - Ryszard Strózyk 
- krawieckiej d mskiej - 1ari Sz lata 
- krawieckiej mi:skiej - • tanisław Parulski 
- elektrycznej - S ni ł w Budzyński 
- fryzj r klej - Mari Michal k 
Główny Brygadier - Teom owa 
K ierownik Działu Go podarczego - Henryk Skamira 
Główna K ięgow - T re a Pl ta 

Gard roblane 

Brygadzierzy 

ku ty 

Obsługa sceny: 
- Maria K zmierczak 
- T re a Woliń a 
- O.inula Filipek 
- Elzbicta Szudzichowsk 
- J rzy Birecki 

J6z f Młyńczak 
- Czesław Budnik 
- Piotr Wawnyni k 
- L zek Skibiń ki 
- Krzysztof Stefański 
- Bogdan Stachowi k 

Dział Organfaacj1 \ 1downi przyjmuj z mówienia zbior 
na bilety wsti:pu codziennie w godzinach o 10-13, tel. 2-91. 

Kasa Teatru czynna w dniach przed tawień • trzy godziny 
przed spe taklem. 

Członko ·ie To arz st-.· Miło ' nJk6w Te tru korzysta j 
ze zniżki indywidualnej. 

REDAKCJA „Z ' Z T W TE T H LN CH"' 
Ka tarzyn Grajew ka, Tadeusz K Jan, Wojci eh K ucz1 a 

P rojekt kładki i afisza - Ryszard Gra jewski 
Grafik - Bozena Korul ka 

Dru - G ieinieilslUe Zaklady Graficzne 

cze C ni z:no - 1000 :ram. H 7 l ci S-t/111 




